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Program «rospodarczy raą«£u
Wicepremier Kwiafitowski zapowiada

mobilizacją finansową w okresie 4-lecia 1.800 milionów
fT c z o ra j p rzedpo łu dn iem  zeb ra ­

ła  Się sp ec ja ln a  k om is ja  sejm ow a, 
d ia  ro zw a żen ia  p rzed ło żon ego  
p rzez  rzą d  p ro jek tu  u staw y  o p e ł­
nom ocn ictw ach . N a  pos ied zen ie  
p rz yb y ł p ie m je r  S ław o j-S k ładko  w 
feki o ra z  m in is tro w ie  K w ia tk o w ­
ski, P o n ia to w sk i i U lry&h.

S p ra w o zd a w ca  p ro jek tu  u staw y  
o p e łn om ocn ic tw ach  p S ikorsk i 
( z  P o zn a n ia ) s tw ie rd z ił,  że Sejm  
w  ok res ie  s ied m iom ies ięczn ego  is t 
n :en ia  p rz y s tęp u je  po ra z  trze c i
00 prob lem u  pe łn om ocn ic tw , do­
da jąc , że  s zc zegó łow e  sp raw ozd a ­
n ie  w y g ło s i po p rzem ów ien iu  m i­
n is tra  K w ia tk o w sk ie g o , k tó ry  ma 
p rzed s ta w ić  o gó ln e  w y ty c zn e  p la ­
nu gosp od a rczego  R ządu .

P R Z E M Ó W IE N IE  W IC E P R E ­
M IE R A  K W IA T K O W S K IE G O  

N a s tęp n ie  zab ra ł g*os w lcepre- 
m je r  p. E u gen ju sz  K w ia tk o w sk i.

Stoimy wobec konieczności jasne­
go i zdecydowanego ustosunkowania 
się do kilku ważrr ch zadań polityki 
gospcdarczej Polski.

C ZTLR Y  N A C Z tL N E  P O S T U L A T Y  
istnieje .potrzeba zdecydowanej 

walk) z klęską bezrobocia, istnieje 
głęboko odczuwana potrzeba uzupeł­
nienia naszego ekwipunku gospodar­
czego t. j. wzmocnienia sił produk­
cyjnych, będąca zakazem sprawdzia­
nem potencjału obronnego naszej 
niepodległości. Obok zaś tycn dvm 
naczelnych zada > istnieje zrozumie­
nie, że bez zacnowania równowagi 
budżetowej nie może być m owy o 
konsi kwenttym  realizowaniu jakie­
gokolwiek programu i wreszcie — to  
nieczność ustaw icznsgo czuwania 
nad stabilizacją waluty. Są to cztery 
zasadnicze proolematy doby dzisiej­
szej, które możnaby nazw, krótko 
pot .ulatam5 pracy, postępu go-pc 
Harczegc, pcczue a odpowiedzialno­
ści i zaufania, a o  których realizację 
musimy walczyć wraz z calem spo­
łeczeństwem.

Nadszedł moment, w  którym wal­
kę o te postulaty podjąć należy, 
pri edpole bowiem została w  ciągu 
ostatnich mietięcy oczyszczone i 
przygotowane do ofensywy, /.arazem 
/as plan generalny pracy naszej na 
dłuższą metę został przepracow a "y
1 uzyskał aprobatę tych autorytetów 
p-awnych i moralnych, o których za­
ufanie rządy w  Polsce przedewszyst- 
kiem muszą się opierać.

P O Z Y T Y W N E  W YNIK!
D O TYCH CZASO W EJ r KAC Y 

Okres przygotow aw czy usiiowal 
realizować trzy cele" 1 ) rahamowa- 
nie deficytów budżetów ych, 2 ) p rz e - , 
cięcie procesu systematycznego w j - | 
destvlO'- anla dewu i złota z banku 
emisyjnego —  bądź to zagranicę 
bądz Jo schowkuw własnych obywa 
te U pozbawionych zmysłu społeczne 
go, 3 ) zahamowanie procesu kurczą 
cej się kunsumeji wewnętrznej i pod 
trzymania zarysowującego się od ro­
ku nawrotu ku rentowności prywat­
nej gospodarki. .

1 ’ rzedstawiając wyniki osiągnięte 
na każdym z trzech w yżej zaznaczo­
nych odcinków, p. minister zaznać/u, 
że mimo niedop sania planu doch >  
dow o 6 milj. miesięcznie snowoau 
że ko'.eje p< obniżci taryf nie mogi 
spłacać do skarbu oaństwa prelimi­
nowanych nadwyżek, potrą, iono 
zrównoważyć buu±et dzięki zastc >o 
waniu całego systemu metod oszczę- 
dnościowyc . W  tvch dniach rząd 
spłaci w  Banku Pols.dm 75 milj. dui- 
gu przez zwrot akcii. Postulat rów* 
not.agl budżetu państwa przymera 
na sile i znaczeniu a  od stre "y  
budżetu nic nie grezi, an, gosnou - 
stwu naszemu, an' w  ducie, -.ii oby 
watelom w postaci jakich! olwiek 
ogólnych i nowych obciąż/m.

P R ZLC IW  NIECNEJ I HANIEBNEJ 
SPEKU LACJI 

Przechodząc do kontroli w  zakre­
sie obrotów csewizan.i i walutami i 
złotem podkresuł p. minister, że kom 
piet tycli rozporządzę** kierowany 
jcsl przeciw mecnej i Haniebnej spe­
kulacji. M latach 1932 i 3J przyw ie­
ziono do Polski dia ceiów tezauryzr 
cyjnych monet złotych :a -2u milj. 
OuyDvśmy potraiih przekonać tych 
obywateli, że złoto i waluty należy 

przedac Bankowi Emisyjnemu 
inaczej mówilibyśmy teraz o progra­
mie gospodarczym. Czy r.ici't»rny o- 
bojętnie przyglądać s.ę jak setki oby 
wateli, których lazwiska obecnie się 
ustala przekaz1 wało w kwietniu u-£.e 
-,u-ny do banków Zagranicznych.' 
Wyznaję otwarcie, że jestem mini­
strem Polski a wobec iwzszałaiego 
egoizmu Innych narodow nie mam 
zamiaru pośw.ęcac inte'csów włas­
nego kraj*1 inl resom obcym (okia
skit. ,

i?dzę, że każdy objektywny kry 
tyk, mówił p. ,nlnis;er, u*;nu ê aż 
go  „amozapar.ia się trwaliśmy ne po 
sferunku wolności ohrotow ,m etro ­
wych Mieliśmy widocznie nadzieje, 
że w stosunne.h mięci; , .la/ooow . j 
nasEjpi radykalna zmiana, co się jed­
nak nie stało. Jesteśmy wsze.-ko go 
♦owi w sjiolaziałać każdej chwili w 
przywróceniu swobodnej wymiany, 
gayby te rynki kapitałowe, Aore są 
ula na- wa±ne do tego systemu po­
wróciły.

Na rynku pieniężnym wraca po­
kój i zaufanie a rhw.iowy odpryw 
wkładów okazał się w  swycl skut­
kach gospodai-czych wcale korzyS - 
ny. P ierwszy tydzień czerwca przi 
niósł zwiększenie wkładów PKO  
olisko O S milj. zł. a w Barmu Pol­

skim nadwyżkę skupu dewiz nad ich 
sprzedażą o miljon.

S T A N  G O SPO D ARCZY
Co do aktualnego stanu gospodar­

czego to jestem jaknajbardziej dale­
ki od jakiegokolwiek urzędowego op­
tymizmu. Możemy stwiei dzić, że nie 
odbiegliśmy wprawdzie daleko od 
momentu największego napięcia kry­
zysu ale w  ostatnich czlasaeh zrobili 
śmy duży krok naprzód. (Tu p mi­
nister przytacza szereg cyfr, obrazu­
jących wzrosl konsumeji wewnętrz­
nej).

Jakkolwiek z pcwtietn opóźnieniem 
spowodu dużycn trudność1 tinanso- 
wych, jednakże program Inwestycyjny 
w  pii-wszym  kwariaie budżetowym 
wykonuje się ściśle wedle ustalonego 
płanu; przekazano bowiem na te cele 
57 700001 zł gdy plan przewidywał 
56 milj Zawiodły tylko roboty ki edy­
towane, które preliminowano na kilka­
naście milionów

Oczywiście że w  tych warunkach 
nie można bvło marzyć o roztad >wa- 
niu bezrobocia. Jednak w  roku bieżą 
cym jest one o  zgórą lOU tysięcy 
mniejo2e niż przed rokiem. Mamy oko­
ło 200 tysięcy zatrudnionych na ro- 
Dotach publicznych a nie osiągnęliśmy 
jeszcze maksimum zatrudnienia. Od bp 
ca zas rozpocznie się rta izacja row > 
go  4-letniegc płanu robtó inwestycyj­
nych, którego realizacja przyczyni się 
do zmniejsa »nia bezrobocia.

CZTERO LETN I PLŚ N IN W E S T Y ­
CYJNY.

Cechą charakterystyczną tego planu 
jest to że w  meczem nie rozszerzając 
potencjału etatystycznego państwa, 
stwarza nowe poia pracu dla inicja 
tyw y prywatnej. Post. wiono również 
zasadę takiej decentralizacji inwesty­
cji aby uwzgiędnione zostały szczę 
golnie p itrzebv rolnictwa jak i dziel­
nic zaniedbam ch. Stwierdzam pizy- 
tem kategorycznie ż t na drodze akty- 
w izacji życia gospodarczego posługi­
wać się 0ędz:emy tylko tak-enu meto­

dami, które nie naruszają stałości walu 
ty 1 nie wprowadzają żadnego zamętu 
na rynku pieniężnym.

Plan nasz przewiduje mobilizację fi­
nansową w  okresie 4-lecia w  fu n ie  
1800 miijunow, przyczem w  pierw­
szym ruku mobilizacja gotowkowa o- 
ceniona została na 340 milj., w  następ­
nych zaś będzie stopniowo rosła d o ­
chodzą; w  roku czwartym  do 590 
milj

Wszystkie dotychczasowe źródła 
finar ;owe mają być przyciągnięte dc, 
współpracy, f  w ięc instytucie finan­
sowe t. zw . rynku sztywnego party ■- 
cypowałyby około 7o proc. sum wól- 
nych dla lokai c<- w  ciągu 4 lat da 
5()0 — milj. zł. Fundusz Pracy w  
tymże okresie przyczyni się sumą 
'50 —  20C‘ milj., budżet pa istw ow y 
i plany finansowe wielkich p/zedsię- 
biorst’ j  państwowych partycypować 
mają kwetą 400 milj., pozatem 300—  
100 milj. dostarczy app.at kredytowy 
Polski. Wreszcie w  drugim okresie 
wykonywania planu p.zewiduje się 
rozpisanie wewnętrznej pożyczki in­
westycyjnej na 200 —  3qo milj.

Oczywista, plan robót inwestycyj­
nych nie może wyrosnąć punad mia­
rę naszych możliwości. Jed.ian już w  
drugim jego roku winien on zaabsor­
bować daiszych 2O0 tys. robotników.

REFO RM A P O D A T K O W A
W pływy podatkowe kształtują się 

już nieco lepiej. Jeśli ten proces bę- 
uzie trwał to się nasuną nowe m oż­
liwości odbudowy aparatu gospodar­
czego przez głębszą reiormę podat­
kową. Obecnie jednak aparat skarbo 
wy nie mógłby takiej gcębszej refor­
my wytrzymać bez długotrwałego 
chaosu —  dlatego pragniemy refor­
my te przeprowadzać stopniowo, 
wmiarę możliwości.

W  zakończeniu oświadcza p. mini­
ster; Stwierdzani wyraźnie, że cudu 
żadnego nie stworzymy. Jeśli dziś 
nasz plan wydaje się ,:a skromny i 
za powolny, to w  każdym razie stwo

rżym y warunki, by możliwości nasze 
jutro były szersze. Stoimy przy ha­
śle; równowaga budżetowa, stabiliza 
cja waluty, odbudowa sił gospodar- 
szych i mnożenie możliwości pracy. 
Każdy now;- tysiąc zatrudnionych to 
nasze v spólne zwycięstwo, którego 
nie zaciemni żadne złośliwe kryty­
kowanie.

Gen. Rydz • Śmigły rzucił hasło: 
"odciągnąć Polskę wyżej. Hasfo to 
ma wżdoi nietylko polityczny a! 1 
gospodarczy. Moment dla wysiłku 
pracy jest korzystny mimo trud osci. 
A le musimy zrozumieć, że łańcuch 
dźwigania politycznego znaczenia 
państwa jest zbudowany z ogniw  go  
spodarczych. N ie możemy wegeto­
wać w  zatęchłe] atmosferze kryzysu 
i zaciskania pasa bez końca.

ZASTR ZE ŻE N IA  REFERENTA
Referent p. Sikorski, który przema­

wiał po mi.nstrze Kwiatkowskim  o- 
świadcza że zasadniczy zakres peł­
nomocnictw nie budzi zastrzeżeń, ł yl 
ko pewne szczegóły art 1  nasuwają 
wątpliwości. Powiedziano tam, że mo­
gą być nakładani nowe obciążenia 
przy leforinach podatkowych Ponie­
waż Konstytucje zastrzega Si jm.n, 
nrkładanie ciężarów, przeto c  ile r.aKła 
danie ciężarów byłoby celem a retor- 
*na podatkowa tvlko środkiem, .oby 
można w  terr dopatrzeć się kolizji z 
Konstytucją. Jeżeii za i uproszczenie 
ustawodawstwa jest ceiem, to dearet 
jest mniej potrzebny.

Również nasuwa się pytanie, czy u 
stalenie stosunku państwa do kościoła 
ewang augst. należy do spraw ńa 
głycb lub szczególnej wagi. Spiawa ta 
mogłaby być załatwio m w  zwykłej 
drodze ustawodawczej.

Referent wnosi o  przyjęcie irzedn żo 
nej ustawy, zwracając się do człon­
ków komiojl, abv wyrazili swoją op i­
nję o poruszonych przez niego wątpli 
wościach.

Na tem przerwano obrady do godzi­
ny 16 -ej

J & rtA c u m  n u in ii- fy u u

fcażywa woiacka tradycja chłopska
Clilopi i Solitlerze

pizy kopcu bohater* walk t  Tatarami
P rz ew o rsk , 9 c ze rw ca , 

(od  w ła sn ego  k orespon den ta  
„ A B C " 1

W ie lk ie  w ra żen ie  w śród  ch ło ­
pów  w  ok o lica ch  Przew  orska  w y ­
w o ła ły  w iadom ośc i, że  gen. R yd z- 
Ś m ig ły  p r z y ją ł  na a u d jen c ji dele­
g a c ję  ch łopską K om ite tu  budowy 
kopca M ich a ła  P y r z a  i na u ro­
czystość  p ośw ięcen ia  te g o  kopca 
p rzy rzek ł p rzyb yć  osob iśc ie  i de­
le go w a ć  o d d z ia ły  w o jsk o w e . B ę­
d z ie  to za tem  p ie rw s za  w  P o lsce  
te g o  rod za ju  u roczys tość  ch łop- 
sk o-żo łn 'ersk a .

D z iś  ju ż  w  ca łe j P o ls c e  w ia ­
dom o, k im  b y ł P y r z .  W  osob ie  
ch łopa-boh atera , k tó ry  w  czas ie  
na jazdu  ta ta rsk ie go  na Ruś C ze r­
w on ą  w  roku 1624 ob ron ił na cze­
le g ro m ad y  ch łop sk ie j k ośc ió ł w  
N ow o s ie lca ch , o ra z  za obronnem i 
w a łam i u k ryty  dobytek  ch łopsk i 
i n ie  dopuścił, by ludność N o w o - 
s ie lec  zosta ła  w z ię ta  w  ja s s y r , 
kon cen tru je  s ię  żo łn ie rska  trad y ­
c ja  ch łopa  po lsk iego .

Jest te j t r a d y c ji w  P o ls c e  w ie ­
le, a le  u k ryw a  s ię za zw yc za j w  
zapom n ien iu , w ie  się ty lk o  o g ó l­
nie, te  n a w et w  daw n ych  a rm ja ch  
polsk ich , ch łop i te ż  tw o rz y l i  e le ­
m ent w o jo w n ik ó w , że w  czasach  
p ias tow sk ich  is tn ia ły  w  P o ls ce  
a rm je  km iece, a potem  cd  czasu  
k ró lów  o b ie ra ln y ch  ch łop  by ł 
w ażk im  tw o rzyw em  a rm ji, d ow o­
dzonej p rzez  sz lach tę. C zy  to  p ie - 
chota  w yb ran .eck a , c zy  cudzo­
ziem sk ie  reg im en ty  p ech oty  w 
P o lsce  rek ru tow an e  p rzez  p o l­
sk ich  o f,c e ró w . czy  d ra go n ja , czy
i.r ty le r ja , sk ładały s ię  ró w n ież  
poczęśc i z e lem entu  ch łopsk iego , 
k tóry  pozbaw ion y  p ra w  p o l.tycz- 
n\ch, m e m óg ł nadać w ła ś c iw ego  
p iętna  w o jsk om  R zeczyp o sp o h te j 
sz la ch eck ie j.

J es t rzeczą  ch arak terys tyczn ą , 
że n ic  tak  g łęboko n ie  ta rgn ę ło  
fa n ta z ją  i uczuciem  ch łopsk iem , 
ja k  od grzeb an e  w spom n ien ie  o M i 
cha le  P yrzu  Z n ieb yw a łym  en tu ­
z jazm em  ch łop i n o w os ie leccy  
w z ię li  s ię  p rzed  pół rok .em  do sy 
pan ia  ku czc i je g o  pam ią tkow ego  
kopca. Z w ie lk im  zapałem  zw ie z ie  
no około 14 ty s ięcy  w o zów  z iem i, 
a w  pracy te j w z ię ły  u d z ia ł nie- 
o lk o  N o w o s ie lc e , a le  około 15-tu 
w s i oko liczn ych , z k tórych  chłop i 
p rz y w ie ź li po 21) do 30 w o zów  zie 
mi, z je żd ża ją c  na to n asypan ie  
kopca g rom adam i i w  nastro  u 
odśw iętn ym .

U roczys to ść  p ośw ięcen ia  kopca 
odbędzie  s ię  w  pon ied z ia łek  29-go 
c zerw ca , w  dzień  św . P io t r a  i P a ­

w ła . W  u roczys tośc i p rz ew id z ia n y  
je s t  u d z ia ł około (>0 —  80 tys . chło 
pów  z  pow ia tu  p rzew orsk iego , łań 
cu ck iego . rzeszow sk iego , n iża ń ­
sk iego, ja ro s ła w sk ie go , sęd z iszow  
sk iegc i b rzo zo w sk iego  ś w ię to  lu ­
dow e w  dn iu  Z ie lo n ych  ś w ią t  w y  
kaza ło , że te g o  rod za ju  p ie lg rzym - 
s tw o  ch łopsk ie  je s t d z iś  m odne i 
ch łop  rad  szuka ok o liczn ośc i, w  
k tó rych  m oże pokazać sw ą  s iłę  i 
sw e p rz yw ią za n ie  do t r a d y c ji  oby 
w a te lsk ich . J es t sp od z iew an y  u- 
d z ia ł ok o ło  8 ty r ię c y  ch łop ów  na 
k on iach  i ty lk o  k łop o t je s t  w ie lk i 
n a raz ie , ja k  te  t łu m y  u s taw ić  i 
ro zm ieśc ić  w e  w s i stosunkow o c ia  
su ej.

U d z ia ł w o jsk a  u św ietn i u roczy ­
s tość i n ada  j e j  w ła ś c iw y  charak ­
te r  żo łn ie rsk i O d b ęd z ie  s.ię zaś na 
te ry to r ju m  kośc ie lnem , g d z ie  ro * 
z e g ra ł s ię  p iękn y  rapsod  P y rzo w y . 
N a  u roczys tość  p rzyb ęd z ie  rów  
n ież  pochodząca  z  N o w o s ie le c

ch łopska in te lig e n c ją , k tó ra  w  i- 
lc ś c i oko ło  10 0  osób, rozp roszon a  
je s t  po ca łe j P o lsce .

K o m ite t  bu d ow y  kopca  M ich a ła  
P y r z a  u zyskał w  M in is te rs tw ie  
K om u n ik a c ji zn izk ę  k o le jo w ą  i Kto 
by ch c ia ł w z ią ć  u dzia ł w  u roczy ­
stości, m usi zw ró c ić  s ię  l is to w n it  
po k a rtę  u czes tn ic tw a  do K o m ite ­
tu w  N ow u s ie lca ch  ( poczta  P r z e ­
w o rs k ), k tó ry  za nades łan iem  50 
g roszy , k artę  n a tych m iast nade- 

ślc.

S p odz iew ać  s ię  n a leży , że chiop 
sko - żo łn ie rsk a  u roczys tość , s ta ­
n ie  s ię  poważnym i w  psych ice  
ch łop sk ie j p rze łom em  i zw ró c i u- 
w a g ę  ca łego  sp o łeczeń s tw a  na 
w ieś , k tó ra  choć b ;edna i w  że la z ­
n ych  uciskach  k ryzysu  zduszona, 
p o tra fi w yd eb yć  z s ieb ie  tak  w ie  
le  en tu zjazm u  p a tr io ty c zn eg o , k tó 
r y  m oże się s ta ć  tw ó rc zym  e le ­
m entem  o w ie lk ie j  m ocy.

M . Z.

Ambasador Włoch w Warszawie
wiceministrem spraw zagranicznych Italji

A m b asad or K ró le s tw a  I t a l j i  w 
W a rs za w ie , B as tian in i, p ow o łan y  
zosta ł p rzez  M u asoh n iego  na no­
w e s ta n ow isk o : w icem in is tra
sp raw  zag ran iczn ych . N o m in a c ja  
ta  zb ie ga  s ię  z pow a żn ą  rekon ­
s tru k c ją  rządu w łosk iego . M usso­
lin i zrzek ł s .ę  3 tek  m in is te r ia l­
nych, w  tem  tek i m in is te rs tw a  
sp ra w  za g ra n ic zn ych . N o w y m  m i­
ii.s trem  sp ra w  za g ra n ic zn ych  zo­
s ta ł z ię ć  M u ssu lin iego , do n iedaw  
na m in is te r  p io p a g a n d y , 33-letn i 
hr. Ciano, J ed n ocześn ie  ze  zm ia ­
ną m in is tra , zm ien ia  s ię  w icem in i 
s te r  sp raw  za g ra n ic zn y c h : ustępu 
je  p. Su vich . Pom ocn ik iem  hr. Cha 
110 w  pałacu  C h ig i zo s ta je  am ba­
sador w a rszaw sk i, B as tian in i.

N o w y  w ic e m in is te r  l ic z y  około 
36 la t. W  ok res ie  n a rod z in  fa s zy z ­
mu n a leża ł do n a jb l.żs zy ch  w sp ó ł­
p ra co w n ik ó w  M u sso lin iego  P rzed  
m arszem  na Rzym , zo rg a n izo w a ł 
fa s zy s tó w  w  p ro w in c ji U m brja . 
N ie  b y ła  to  w  czas ie  p ie rw szych  
p od b o jów  faszyzm u  p ra ca  ła tw a : 
w  ok res ie  n ieu stan n ych  w a lk  z  ko 
m un istam i, p. B as tian .n i k ilk a ­
k ro tn ie  m usi le c zyć  s ię  z  ran . P od  
czas n iezapom n ian ego  m arszu  
C zarn ych  K oszu l na R zym , p. Be- 
s tia n in i zn a jd u je  s ię w  n a jb liż  
szem  otoczen iu  M u sso lin iego

W e  W ło szech  fa szys tow sk ich

N i*  pow innaś się fok męczyć. R ó b  

tak, [ak inne par.ie, które w dzień 

p-an ia  m a’q czas dla swoich dzieci: 

używaj Radionu! Jest on rak łc*w y  

w użyciu! W ystarczy rozpuście g o  

w  zimnej wodzie, 15 

minut gotow ać bieliz­

nę, płukać iq  na|pierw 

w gorqcej, potem w 

zimnej w odzie i 

bielizna będzie 

3n-̂ żnebi’ofa.

Przegląd prasy

o b e jm u je  n a jp ie rw  s tan ow isko  ge 
n e ra ln ego  sek re ta rza  zw ią zk u  f a ­
szys tów  za g ra n icą , a następn ie  
jw d sek re ta r ja t  stanu w  m in is te r ­
s tw ie  gospodark i n a ro d o w e j. W 
roku  1924 p rzech od z i do dyp lom a­
c ji,  obe jm u jąc  k o le jn o  p la có w k i: 
L izb on a , A ten y , W a rs za w a

T a le n ty  d yp lom atyczn e  i n ies ły  
chane oddan ie  s łu żb ie  d la  pań ­
s tw a  w łosk iego  sp ra w iły , że M us­
so lin i w yb ra ł am basaoora  I t a l j i  w  
W a rs za w ie  na n a jb liż s zeg o  w spó ł 
p racow n ika  hr. C iano, g d y  ten  p ia 
s tow ać b ędz ie  tekę  m in is tra  sp raw  
zag ran ic zn ych , og łoszon ego  ś w ie ­
żo  w łosk iego  im perjum .

Jako p rzed s ta w ic ie l W ło ch  w 
W a rs za w ie , am basador B astian in i 
zyska ł sob ie  pow szech n ą  sympa- 
t ję ,  to te ż  m ożna ża łow ać , iż  P o l­
skę opuszcza  p o lityk  tak  w y ju n .,
i tak  św ie tn ie  u m ie ją cy  zac ieśn ia ć  
w ę z ły  p rzy ja źn i m ięd zy  p rom ien iu  
ją cem i łacińska k u ltu rą  W ło ch a ­
m i a ży ją cą  od  w iek ów  w  tra d y ­
c ja ch  tej sam ej k u ltu ry , Po lską .

A m b asad or W ło ch  w W a rs za ­
w ie  B astian in i, opuszcza  P o lsk ę  je  
szcze w  b. tygod n iu  A m basadą 
w łoską  w W a rs za w ie  k ie ro w a ć  ma 
do czasu m ian ow an ia  następcy, 
ch a rge  d‘a f fa ir e s .

B E Z  J U T R Z E N K I  L E P S Z E G O  
J U T R A

„D z ie n n ik  B vd g o sk i‘ ‘ p is ze  w  
zw ią zk u  z  o s ta tn iem i za jśc iam i 
p rz e c iw ż y d o w s k ie m i:

„ je s t  rzeczą nie ulegającą ju t żad­
nej wątpliwości, że wszystkie starcia 
polsko -  żydowskie były sp-owoko- 
wane przez żydów. Tak byio na po­
litechnice warszawskiej, tak byic w  
Przytyku, tak byio nareszcie w  Miń­
sku M azowieckim ".

Ż yd z i to n ie  gru pa  w y zn a n io ­
w a, a le  n a rodow a , b ro n ią ca  do­
b rze  sw ych  in teresów . T y lk o  bar 
dzn n a iw n i P o la c y  m ogą  m n ie ­
m ać, że  stosunki „ ja k o ś  s ię  u ło­
żą " , że  ustaną ..w aśn ie  i a n ta go ­
n izm y  w y zn a n io w e " .

D la c ze g o  tak  b yć  m u s i:
„C o biedna Polska może dać ży­

dowi, iko cząstce trzymiljonowrj 
masy? Nic, nic i jeszcze raz nic. Ba, 
nawei gorzej Może mu tylko ode­
brać, już odbiera i będzie odbierać; 
choćby nawet nie chciała. Dokąd 
najdzielniejsi spośród nas mieli 
gdzie iść i szli na errugrarję, -apór 
na miasta, na nandel, rękodzi :t?. 
hyl mizerny, ale dziś, gdy dla mas lu­
du poiskiego wszystkie ujścia zosiaiy 
zatamowane —  pozostało dla nwh 
tylko nrasto i  konieczność wyparcia 
żyda, nie dia antysemityzmu, ani ja­
kiejkolwiek uoktycznej doktryny, 
tyłku w imię zdobycia kawałka Chle­
ba

Tw orzy  sie *aka w  Polsce sytua­
cja, że na miejsce żyda, który żyt i 
pracowat po zieozeniu jednej przy­
słowiowej cebuli, zaczyna się wcis­
kać do miasta chłop bezrolny, goto­
wy do pracy za jednego niekraszone- 
go zieniriaka.

W tych częściach Polski, w  któ­
rych przeludnienie wsi dochodzi już 
do norm chińskich, chiop zarzyna a- 
takować miasto w  roli straganiarza, 
domokrążcy, krótko mówiąc, w  roli 
małego hdndeiesa i :ac*yna swego 
przeciwnika żydowskiego zwycięsko 
wypierać, mając za soną poparcie 
masy włościańskiej". _

T e g o  ruchu, zm ie rza ją c e g o  do 
u ję e ia  po lsk ich  sp raw  go sp o d a r­
czych  i p o lity czn ych , c a łe go  ż y ­
c ia  w  P o ls c e  w y łą c zn ie  w  po lsk ie  
ręce  za trzym ać  s ię  n ie  da. Jest 
to p roces  zd ro w y  i n a tu ra ln y . 
I  w  tem  tk w i w ła ś n ie  je g o  s iła  i 
w z ra s ta ją cy  ro zp ęd  —  i  t ra g e d ja  
żydów , k tó rzy  n ie  ch cą  te g o  z ro ­
zum ieć.

D Y W E R S J A
Z n ów  docn odzi do m asow ych  

dem on stracy j b ezrob otn ych , w  
fo rm ie  s tra jk ó w  i  m an -fe s ta cy j, 
i dc k rw a w ye ft za jś ć . S łuszn ie 
zw ra ca  u w a gę  na to z jaw isk o  
„G a ze ta  P o ls k a " :

„\X< ypadl 1 porzucania p ra cy  i ogia- 
S7.ania strajku p u ez  bezrobotnych, 
którzy otrzymywali zatrudnienie na 
robotach p u b liczn y ch , zd arza ły  się 
sporadycznie z a w t 1 . b v i i  to jedn ik 
zjawiskc rzadkie. W dmach ostatnich 

wdaśnie po o św ia o c z e n iu  Szefa 
Kządu, zapov iad< jącem, że rozłado­
wanie bezrobocia i danie głodnym 
chieba prze- p ra cę  b e d z ie  głównym 
jego w y siłk iem  _  strajki na robo­
tach publicznych rozszerzyły się w 
jposób niepokojący. Jest to fakt ffia- 
iąry znaczenie wysoce svmptoma- 
tyczne".

W ysu w a n e  za z w y c za j żądan ia , 
n ie są w ie lk ie , a le  1 te  trudno za- 
s jiokoić. W yżs ze  s taw k i p łac, to 
p rzy o g ia m c z o n e j p o jem n ośc i 
rynku zm n ie js zen ie  ilo śc i p racu ­
jących  —  a w ię c  je s zc ze  c ięższa  
osta teczność . Z re s z tą  żądan ia  e 
konom iczne, w y d a je  się, że  są 
ra c ze j pozorem , że  w ys tą p ien ia  
te n ie  są od ru ch ow e, a le  k ie ru j?

n iem i określona ręka , w  sposób 
c e low y , zg od n ie  z p la n em :

„G dy dziwaczne zjawisko „strajku 
bezrobotnych" zaczyna się szerzyć 
— gdy zaczyna się szerzyć właśnie 
w  momencie, kiedy państwo daje 
wyraz najlepszej woii i podejmuję 
riężki wysiiek d la  zlikwidowani;, tej 
klęski _  nie jest to objaw normalny 
I napewne nie jest to proces sam >- 
rzutny. Wchodzi tu napewno w  grę 
planowa akcja antypaństwowa. Zaob­
serwowane dotychczas fakty całkowi 
cie to petit eraz-ją. Pracują go j! i wie 
a podstępnie ci dla którycn w  Polsce 
„im gorzej — tem lepiej"; ci, któ­
rych w  najwyższym stopniu niepokoi 
możliwość likwidacji jednej ze Siabo- 
ści Polski, którą jest trwale bezrobo­
cie, 1 z ni;m razem   naprężenie
spoieczne. Wywołując rozruchy i tu­
multy nawet wówczas, gdy  Państwo 
chce dać głodnym chieb —  chcieliby, 
aby i ten chleb krew obryzgała"w

Ł a tw o ś ć  o s ią g n ię c ia  ty ch  ce­
lów , je s t  tem  w ięk sza , że  bezrobo 
c ie n ie  zo sta ło  je s z c z e  „ ro z ła d o ­
w a n e ", a le  „ ro z ła d o w a n iu "  u le­
g a ją  s ta le  s iły  i  p rą d y  zao ln e  do 
p rz e c iw s ta w ien ia  s ię  od  dołu  w y  
w ro to w i, r o zb u d za ją ce -  poczu c ie  
w a r y  w  p rz y s z ło ś ć  narodu , uczą  
ce  lu d zi zd o in ośc i do p o ś w ię c e ­
n ia  s ię

1  d la tego  tak  tru d n o  z iam ać 
ruch  n ie w ą tp liw ie  s zk o d liw y , an­
typ ań s tw ow y , d y w e rs y jn y .

P L A G A

P is z e  „P o ls k a  Z b ro jn a "  oma 
w ia ją c , w y s tą p ie n ia  adw okatów  
p r z e c iw  n a d m ia ro w i „p ra w a  pisa 
n e g o " ,  p rzec iw  in f la c j i  p rz ep i­
sów  i n o rm  p ra w n y ch :

„T rzeba  prawo wyprowadzić 1  
dżungli przepisów...

—  Trzeba jak najrychlejszego na­
dania państwu jednolitego Drawa, u- 
porządkowania ustaw i 'ozporządzoń 
i udostępnienia szerokim masom 
znajomości przepisów prawa przez 
oopularne wydawnictwa.

Ta piaga zarówno urzędów, jak i 
obywateiL, wym aga stanowczo usu­
nięcia. Żalim j się niejednokrotnie na 
powolny i skomplikowany tok u^zę-

oy.ania, na brak decyzji szybkiej i 
śmiałej u niejednego funkcionarjusza 
państwowego, na przebiurokratyzo- 
wanie. Czy zawsze winien człowiek 
„z  tamtej strony okienka?" Bynaj­
mniej... Jest on przywalony papiero- 
wetru stertami, uczuwa na sobie na­
cisk owych setek i tysięcy papiero­
wych norm. Często też sp itykamy 
się z tem, że przeciętny obywatel 
nie spełnia tego, czego przepisy w y ­
magają. Czy zawsze z własnej w iny? 
Bynajmniej.. Zatraca się on popro- 
stu w  gąszczu, w  którym nadmiar 
posplątanych krzewów przesiania w i­
dok i w iedzie na bezdroża.

1 dlatego hasło, rzucone przez 
zjazd adwokatów, hasło, by „prawo 
wyprowadzić z dżungli przepisów", 
by „udostępnić szeroKim rzeszom 
znajomość przepisów prawa przez 
popularne wydawnictw a" —  trafia w  
sedno rzeczy, jest postulatem, które­
go spełnienie znakomicie ułatwiłoby 
życie szerokim warstwom ludności, a 
zarazem uprościłoby tok urzędowa­
nia w państwie-

Mirt. Świętosiawski
o zn aczen iu  z iem  

zachodnich
Z  okazji jubileuszu Poznańskiego 

Towa-mystwa Przyjaciół Nauk, mini­
ster W . R. i O P. nrot Swiętoslaw- 
ski wygiosil przemówienie o znacze­
niu ziem zachodnich dla kultury pol­
skiej.


